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21 października 1939 r.
Dzień drżysty, siny...
Na rynku cisza...
Płyną godziny...
Tłum się kołysze...

Na środku placu 
biała kolumna: 
smutne ma oczy 
twarz dobroczynna...
Z bezsilnym bólem 
wyciąga dłonie.
Ten, co był królem 
W cierni koronie

U stóp pomnika 
pluton żołdaków, 
na kształt zielonych, 
złowróżbnych ptaków...
Lśnią karabiny 
zmoczone deszczem, 
płyną godziny:
— Jeszcze czas... Jeszcze...

Naprzeciw Jego 
białej kolumny, 
na stopniach stoję 
chłodna i dumna...
Tylko wzrok coraz 
bardziej strwożony 
pada na zegar 
licząc godziny, 
to znów Jezusa 
błaga rozpacznie...
Tłum się porusza, 
wnet szemrać zacznie...

Raz! — przeszył ciszę 
kłangor zegara: 
w mózgu go słyszę, 
w sercu zamiera...
Dwa! — świat znikł nagle 
z przed oczu moich!

Łzy czuję w gardle...
Drżę... Tak się boję!
Znów: — cztery, pięć, sześć!
— „O Chryste Panie! 
zasłonę podnieść
z nad przeznaczenia” ...
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Dziesięć... Zajękło 
bolesne echo...
I zaraz pękło...
1 znowu głucho...
Jakaż to wróżba 
oczekiwanie ..?
Źrenica każda 
w ratusza bramie...

Pękła...

Z czeluści 
ponurej sieni 
wyszli...?! Wypadli 
na śmierć skazani!

0  Chryste,Ojciec!
Coś we mnie kona.
To On!... Chcę pobiec... 
Takem raniona...
Idzie, o Chryste
1 patrzy na Ciebie!
Te rysy czyste...
O! On już w niebie!

Pomnik się nagle 
w krzyż biały zmienia, 
niebo pobladło, 
drży cała ziemia...

Twarz ta niewinna...
O! usłysz żale!
Spójrz: w żyłacłi płyną 
zimne korale...

Ojcze, jak blade 
dziś Twoje czoło...
I ta gromada 
dziwna wokoło: 
najserdeczniejsi 
i wrogów wielu...
Dziś? — Wszyscy pierwsi 
i -- przyjaciele!

— „Malt!” -- na wskroś ciszę 
głos ten przenika 
i stanęliście 
u stóp pomnika.

Ktoś niby w kleszcze 
Zamknął me serce, 
z śmiertelnym dreszczem 
jęczę: — „Mordercy” ...
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— „Ilande hocli!” —

Panie! 
jak opłatek białe, 
niewinne dłonie 
głoszą Twą chwałę... 
Oczy w Twej twarzy 
rozmiłowane, 
czym go obdarzysz 
przyjmie z poddaniem... 
Wspomnienie dzieci
o pomstę woła, 
siną bladością 
malując czoła.

Z trzydziestu czarnych 
luf karabinów 
wypadły kule 
w pierś Polski synów...!

O Matko Boża! 
w tej to godzinie, 
poznałam morze 
Twego cierpienia.

Padli!!!
Na wieki 

wrył się w mą duszę 
obraz ten straszny 
mącąc nocną ciszę...

Zo-Ha [Zofia \ lejnow 
Warszawa, październik 1945
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Zofia Hejnowicz -  Naglerowa
Wydarzenia w  dniu 21 października 1939 roku w Gostyniu

Fragment książki „Chmury nad domem”

W ybiegłam  na rynek. Pusty był zupełnie, 
tylko pod muram i ratusza chw iał się 
szaroczam y tłum. Szłam w jego  stronę na 
sztywnych nogach, przyciskając pięściam i 
nieprzytom nie walące serce.
Tym czasem  z bocznej uliczki w ysunęły się 
na rynek kolum ny W ehrm achtu. U staw iono 
je  wzdłuż chodników . W tedy na środek 
placu w jechał czerw ony autobus i 
w yskoczyło z niego około trzydziestu 
żandarm ów w hełm ach i z karabinam i. 
Stanęli obok pomnika.
Znajdow ałam  się w połow ie drogi do 
ratusza i nagle zdałam  sobie sprawę, że 
dalej nie przejdę, bo aż dotąd sięga ciżba. 
Bezradnie patrzyłam  na pom nik, na 
żołnierzy repetujących broń na środku 
rynku, na jak iś nowy sam ochód ciężarow y, 
który podjechał powoli z tyłu pom nika i 
tam się ustawił. O grom na pustka pod 
czaszką, dzwonienie w uszach,, strach. 
W ybiła dziesiąta. U derzenia zegara 
otrzeźw iły mnie i obezw ładniły 
jednocześnie. Czułam , że jes t to znak, że 
coś się stanie. W szak na tę godzinę 
zwołano tu ten cały lud. Z egar bił wolno, 
wyraźnie. M oje krótkow zroczne oczy 
nabrały nagle m ocy. Rynek, ludzie, 
m undury, czerw ień wozów , w szystko 
uderzyło mi w źrenice z taką siłą, że 
poczułam  ból. Zauw ażyłam  w tedy na 
rękawach żandarm ów  przy pom niku znak 
SS. Na jednym  z pięter w oknie stała m łoda 
kobieta z niem owlęciem  na ręce. Jej m ąż

też jes t wśród nich, uprzytom niłam  sobie. 
V is fi vis mnie, po drugiej stronie rynku 
palono w oknach św iece. Jak w Boże Ciało. 
Ponad tłum em , na stopniach dom u obok 
ratusza, stał nasz stary proboszcz i m odlił 
się głośno. Zegar przestał bić!
Drzwi ratusza pękły nagle i grupka 
m ężczyzn w ybiegła w kierunku pom nika. 
"D laczego ojciec idzie bez kapelusza? 
Dokąd się tak śpieszy ? D laczego pom nik 
C hrystusa kiwa się jak  w ahadło? A dom y 
m alutkie jak  zabawki?.., Raz, dwa, trzy, 
cztery... Jest ich dziesięciu. Skąd ten ryk? 
Co się stało?!".
Stanęli pod tą czarną ścianą z ociosanych 
pni.
- Halt! Hande hoch! .
Trzydziestu zbirów  ze znakiem  SS strzela 
w plecy bezbronnych. Salwa jedna, druga... 
W alą się jak  kłody. O jciec leży na wznak. 
Ma skrw aw ione usta. Nie rusza się. Ktoś go 
unosi. To szam belan P. próbuje ukryć się 
przy nim. A le ju ż  jeden z esesm anów  siada 
na niego okrakiem  i strzela mu w skroń. 
D om y chw ieją się na wszystkie strony. 
S łyszę wycie. Nie wiem, pies to czy 
człow iek...
C iężarów ka! W ypchnięci z tłumu 
m ężczyźni w kładają ciała na platform ę. 
Jeden z kuzynów matki, upiornie blady, 
unosi delikatnie głowę ojca. Po rękach 
spływ a mu krew. C iepła krew m ego ojca!!! 
N iem iec popycha go: - Schnell!

Sam ochód odjeżdża. Dokąd w iozą m ego 
ojca?! Jacyś żołnierze pochylają się nade 
m ną; w idzę ich tw arze na tle ołowianego 
nieba. Dlaczego siedzę na ziem i? D laczego 
nie słyszę ich głosów , choć poruszają 
ustam i?
N agle rozstępują się i ukazuje się Oswald 
Kam pel. Jest z nimi, a przecież jego  oczy 
patrzą na m nie inaczej. Bierze m nie za rękę 
i podnosi. Tam ten zły sen jakby  się oddalił. 
Słyszę, jak  m ówi po niem iecku:
- Zostaw cie ją. Tam  był jej ojciec...
A w ięc to prawda! To nie sen! W yrwałam  
dłoń z ręki Oswalda.
Drzwi ratusza otw ierają się po raz drugi: 
burm istrz, stryj... znów dziesięciu...
- M ordercy - ryczy jak ieś zw ierzę moim 
głosem . A z okna odpow iada mi jak  echo 
kobieta trzym ająca w ram ionach niem owlę. 
Jej m ąż ? Tak, on też.
Kampel znów  m nie osłania i siłą 
w prow adza do sklepu, pod którym  stałam. 
Nie potrafię jednak  od nich odejść. Stoję 
przy drzwiach, za szybą. Składają ich 
szybko na platform ę. A potem  biegnie 
trzecia dziesiątka : polonista, Kapiszonek...
- Różow e okulary! - krzyczę do niego przez 
zam knięte na klucz drzwi i w alę pięściam i
o futrynę. W tem straszny, dziki śmiech 
wstrząsa m oim  ciałem . W idzę przerażone 
oczy dokoła, a ten śm iech rzuca m ną jak  
workiem , potrząsa, rozsadza, aż wreszcie 
zam ienia się w m ęczącą, bolesną czkawkę..
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ŚW IA T O W Y  ZW IĄ ZEK  Ż O Ł N IE R Z Y  A R M II K R A JO W E J

OKRĘG WIELKOPOLSKA
6 1 -7 1 3  POZNAŃ, AL. NIEPODLEGŁOŚCI 18 • POKÓJ 33  • T E L tf541-918  

KONTO BANKOWE: PKO I. O. POZNAŃ Nr 1 0 2 0 4 0 2 7 - 9 4 3 6 - 2 7 0 /1

P o z n a ń ,  d n i a ? 9 . . . . . ® ..199.Z

Szanowna K oleżanka
Z o f ia  N a g l e r - P o r t a l s k a  
u l.M o tte g o  n r . 11 m .4

60-723  P o z n a ń

D o t.:  o d z n a c z e n ia  "KRZYŻEM ARMII KRAJOWEJ”

Z p rz y je m n o śc ią  zaw iadam iam y, i ż  na w n iosek  środow iatska  
''SYRENA" -  rekomendowanego p rz e z  Z a rz ą d  O kręgu i  n a s tę p n ie  p rz e z  

Z arząd  Główny św iatow ego Związku Ż o łn ie rz y  A rm ii K ra jo w ej w War­
szaw ie  -  p o stan o w ien iem  PREZYDENTA R .P . z d n ia  2> czerw ca  1997 r .  
z o s t a ł a  Szanowna K o leżanka  odznaczona

le g i ty m a c ja  N r.5 -9 7 -2 0 9  z d n ia  25*06.1997 r*
/w n io se k  Z arząd u  O kręgu N r .21 -  poz*3  -  z d n ia  2 3 .1 2 .1 9 9 6  r . /

D ek o ra c ja  Szanow nej K o le ż a n k i w yżej wymienionym odznaczen iem  
n a s t ą p i  na z e b ra n iu  P rezyd ium  Z arząd u  O kręgu W ie lk o p o lsk a , k tó r e

w p o k o ju  n r . 323 / I I I  p i ę t r o /  U rzędu W ojew ódzkiego w P o zn an iu  
/ s t a r y  gm ach/ p rz y  A l .N ie p o d le g ło ś c i  n r . 1 8 .

U przejm ie p rosim y  o p rz y b y c ie  w stosownym  s t r o j u  z p rz y p ię ty m i 
dotychczasow ym i o d zn aczen iam i.
S e rd e c z n ie  g ra tu lu je m y  !

"KRZYŻEM ARMII KRAJOWEJ”

o d b ęd z ie  s i ę  w d n iu  1 w rz e ś n ia  b r . / p o n ie d z i a ł e k /  o g ;odz.lO °°

Łączymy k o le ż e ń s k ie  p o z d ro w ie n ia

światowy Związek Żołnierzy A* 
OKRĘG WIELKOPOLSKA 

Komąa Awtnsów 1 Odznacz*
>  -

P R E Z E S  

ZARZĄDU OKRĘGU WIELKOPOLSKA

O trz ymuje do w iadomości  i
Z arząd  ś ro d o w isk a  "SYRENA” 
w _  m i e j s c u
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T, ŚW IA T O W Y  ZW IĄ ZEK  Ż O Ł N IE R Z Y  A R M II K R A JO W E J

OKRĘG WIELKOPOLSKA
6 1 -7 1 3  POZNAŃ, AL. NIEPODLEGŁOŚCI 18 • POKÓJ 33  • T E L tf541-918  

KONTO BANKOWE: PKO I. O. POZNAŃ Nr 1 0 2 0 4 0 2 7 - 9 4 3 6 - 2 7 0 / 1

L . d , 1 5 5 1 ....«Z Poznań, 199.

Szanowna K oleżanka
Z o f ia  N a g l e r - P o r t a l s k a  
u l.M ot.tego  n r . 11 m .4

60-723 P o z n a ń

Dot. :-*̂ >dznaczenia "KRZYŻEM ARMII KRAJOWEJ"

Z p rz y je m n o śc ią  zawiadam iam y, i ż  na w niosek  środow iatska 
"SYRENA" -  rekomendowąnego p rz e z  Z arząd  Okręgu i  n a s tę p n ie  p rz e z  
Z arząd  Główny Światowego Związku Ż o łn ie rz y  A rm ii K ra jow ej w War­
szaw ie -  p o stan o w ien iem  PREZYDENTA R .P . z d n ia  25 czerw ca 1997 r • 
z o s ta ła  Szanowna K oleżanka odznaczona

"KRZYŻEM ARMII KRAJOWEJ" 
le g i ty m a c ja  Nr.5 -9 7 -2 0 9  z d n ia  25*06.1997 r.

/wniosek Zarządu Okręgu Nr.21 -  poz*3 - z dnia 2 3 .1 2 .1 9 9 6  r./
D ek o rac ja  Szanownej K o leżan k i w yżej wymienionym odznaczen iem  
n a s tą p i  na z e b ra n iu  P rezydium  Z arząd u  O kręgu W ie lk o p o lsk a , k tó r e  
o dbędzie  s i ę  w d n iu  1 wr z e ś n ia  b r . /p o n ie d z i a ł e k /  o g o d z .lO °°  
w pokejiu n r . 323 / I I I  p i ę t r o /  U rzędu W ojewódzkiego w P o zn an iu  
/ s t a r y  gm ach/ p rz y  A l.N ie p o d le g ło ś c i  n r . 1 8 .

U przejm ie prosim y o p rz y b y c ie  w stosownym s t r o j u  z p rz y p ię ty m i 
dotychczasow ym i o d zn aczen iam i.
Serdecznie gratulujemy !

Łączymy koleżeńskie pozdrowienia -

światowy Związek Żołnierzy A* 
OKRĘG WIELKOPOLSKA 

KotMja i Odznacz*

Otrzymuje do wiadomości :
Zarząd Środowiska "SYRENA" 
w_m i e .-j s c u

P R E Z E S  

ZARZĄDU OKRĘGU WIELKOPOLSKA
/mgr.rez .mgr-̂ Stefan . Ignaszak/

Z p o i .  V
/Zdzisław Jan Majewski/
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Motto: -Kto ty jesteś? : LJz.
- Polak, duży.
-I co robisz ? Rzecz o A. Olechowskim. 

rSgJigg służę. ._____-- -------- ^
/

Atos powiedział, że inteligent to człowiek, który umie się znaleźć
w każdej sytuacji. A On właśnie umie.

, ,  i
Hasz Papież probował sił w Teatrze Rapsodycznym, na polonistyce,

był też taternikiem, narciarzem, by w końcu wstąpić do seminarium 
duchownego i wejś6 na najwyższy Urząd. Prezydent Raegan był cowboyem 
w Hollywood,^zanim został pierwszym po Bogu w USA.
A Onjczarował kiedyś audytoria jako konferansjer, i do dziś zachował 

pamięci do anegdot. Polityk - intelektualista, rzadki to okaz. Historia 
i współczesność tańczą w jego wypowiedziach świetnego menueta. Jego 
credo dla Polski.w programie '< Wygrab przyszłość w, jest proste i do- 
rzeczne. Nie dziwi nas fakt, że ten Człowiek jest kandydatem na prezy­
denta. pracował w finansach, zostawał" wicer- a czysto i ministrem.
Po jego rady sięgały korporacje, nawet światowe. Nadaje się na wszelkie 
stanowiska kierownicze, ponieważ umie kierować każdym resortem, w którym 
pracuje. Jest specem w biznesie, znanym nie tylko w Polsce.

Czyżby był świętym "i Nie. On nawet najto nie liczy. Sam mówi, co nie 
było fair w jego życiorysie. Sypie popiół na swoją, głowę, ale rak nie # / musi obmywać, bo są czyste. Głowa kazała mu czasem uciec z jakiegoś 
grona, ale nigdy nie dyktowała mu czynów niegodnych serca Polaka.
Był zdolnym studentem SGPiS, ale przedłużał sztucznie ten okres, bo 

nie uśmiechała mu się kariera oparta na przynależności do partii.
A tak to illo tempore bywało, że ona dawała szanse. Czekając na Qodota, 
zrobił odskok do Klubu Studenckiego Stodoła . I tak uciekł przed tą 
dziwaczną, rzeczywistosnią, którą tworzyła utopia partii. Teatr, muzyka
i harcerstwo - były bezpieczną przystanią, a nawet pozwalały na ukryty 
głęboko nurt. I tam chyba spotkał ducna Wallenroda zakazanego przez 
komunę. Jest bowiem w jego działaniu coś z Conrada...

doskoczył do Solidarności. A potem ludzie z tamtych lat poparli 
go w wyborach prezydenckich. Rok 7o-ty. Wygrał jednak 'ilapinski, a On 
wyfrunął do Szwąjcarii i tam pracował w agendzie ONZ jako ekonomista.
Gdy wrócił do Polski.w 78 r.,zrobił doktorat w tej dziedzinie.
Stan wojenny pokazał *3ego właściwe oblicze. Brał udział w strajkach, 
jako wice-przewodniczący komisji zakładowej w Instytucie "YLoniunktlar
i Cen Handlu Zagranicznego. I to zarzuca ja, mu dziś patrioci i inteli­
gencja. "Ze szkiełkiem i okiem" badają, tego kandydata na prezydenta.
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liT /r-a
/ rzecz o Olech./

Gzy ktokolwiek dziwił się przed wo jną. Kwiatkowskiemu, który budował 
port w Gdyni A przecież był poplecznikiem Dmowskiego. On służył 
Polsce. Olechowski nie zabiera się tego co robił, ani nie chwali 
czymś, czego nie zrobił. " Nie byłem świnią. M - mówi. Po prostu 
pracował w wywiadzie gospodarczym, który posiada każde państwo, by 
nie zostać w ogonku gospodarki europejskiej, czy światowej. Musiał 
też wiedzieć, co o nas mówią na ten temat w świecie. Znajac angielski 
mógł w r.85» zostać pracownikiem Banku Światowego w Waszyngtonie.
Praktyka w Szwajcarii i USA dała mu pewność i doświadczenie w 

polityce i biznesie. tfjrzjWl tam jasno fiasco systemu, dla którego 
pracował. Nie było na co czekać... Nie zarzuca sig wyskakującym z 
tonącego statku, że to robią. Tylko kapitan musi tam trwać do końca.
Okrągły Stół uważał za doniosły moment historyczny dla Polski.

To prawda, że był po stronie rządzącej, ale legitymacji partyjnej
nigdy nie przyjął. Sprawy gospodarcze, to była nowa Stodoła, ucieczka 
grzecznych. Wszys-tko, co w źyciiei ważne, zaczynał od Kościoła. Dziś
jest dyrektorem Studium Generale przy Uniwersytecie Karola Wyszyń­
skiego w warszawie. W okresie rządów Mazowieckiego pracował w NBP, 
lecz wkrótce wyszedł, ponieważ ujrzał '*bagienko". A kiedy Szef Minis­
terstwa Współpracy z Zagranicą, Olapi&ski, zwolnił wszystkich wice­
ministrów, Ón jeden tam pozostał, z oceną., "celującą/'.

a  potem został szefem resortu finansów. X w ciągu trzech miesięcy 
urzędowania podpisał porozumienie z Fiatem, wznowił kontakty z Między­
narodowym Funduszem Walutowym is przygotował projekt budżetu. Wszystko 
to wymagało niezwykłego talentu i doświadczenia, które On miał.
Dlatego popierała go Dnia Demokratyczna i Kl-D. Bylyi dla nich gwaran­
tem odpowiedzialnej polityki gospodarczej.
Po dymisji rządu Olszewskiego, prezydent Wałęsa mianował Co swjtm 

doradcą. Sielanka trwała kilka lat, a lud myślał, że On zostanie pre­
mierem... 'Tymczasem prezydent został sam z sobą, a On dostał nowe 
zadanie : hit BBWR. Olechowskiemu to się udało, choć nie należał do 
tej partii. A gdy został ministrem w rządzie Pawlaka, załatwił pomyślnie 
sprawę członkostwa Polski w N#$o. Jest,jak Kwiatkowski w rządzie 
Sanacji : robi coś dobrego dla kraju. I znów odnosi sukcesy w wielu 
sprawach. Trafia do rad Jĵ/or/ad nadzorczych w BaiiKu. Handlowym i Central 
Union $rust.

" A kiedy serce z rozumem pójdzie w zawody, słuchaj głosu serca 
mówi wieszcz. Zatem, kiedy w raporcie z innymi podpisał sijj pod 
zdaniem: -'•Łączenie pracy w Instytucji państwowej z pracą_ dla innych 
musi byc zakazane" y zgłaszając swoją kandydaturę, ustgpjcje z rady 
nadzorczej w Bankji Handlowym. -■
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«l/s- - 3/ rzecz o Olech./
Nie Machiayelli, ani Dmowski, ale napewno# Człowiek, który całym jś 

sercem służy Polsce. Dlaczego odrzuca go klasa polityków "i Czy to 
konieczne w naszym polskim sekularyźmie, by deklarować przynależność 
do jakiejś frakcji 7 " Chcę byc prezydentem wynajętym przez Polaków"
- powiedział składając kandydaturę. I to jest włażnie On. Człowiek, 
który jest nam miły i którego sobie upodobaliśmy. Nie kłamie, nie 
obiecuje cudiw. Kładzie nacisk na edukacji dzieci, na gospodarce 
opartej na nowych technologiach, na pomocy dla twórców. Postuluje 
kulturę w stosunkach między zarządem a pracownikami. Chce tworzyć

 ̂ *

wizję i znajdować warunki dla jej urzeczywistnienia. To jego słowa.
Nie, panie Bielecki, to nie romantyk, to Andrzej Olechowski z całym 

bagażem wiedzy o życiu rodzinnym i społecznym, tolerancji dla cudzych 
poglądów, znajomości historii, polityki i dyplomacji wśród swoich
i obcych. 1 niech mu Pan pomoże, bo tandem Suzek - Olech jest nie tylko 
obiecujący, ale najbardziej realny dla tej Polski przepojonej Izami..

Zofia Hejnowicz P.
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MEMORIAŁ
i

Generał Marii Wittek Tomń 17.XI.1998 r.

Pani Zofia Portalska

111 BROADFIELD

BROADHURST GARDENS

LONDON NW 6 3 O R

Szanowna P a n i!

Bardzo przepraszamy, że odpisujemy na Pani list dopiero teraz, liczyliśmy jednak, że 

odwiedzi Pani nasze Archiwum podczas swojego pobytu w Polsce, o którym pisze Pani w 

swoim liście.

Na podstawie materiałów, które Pani przysłała do naszego Archiwum w czerwcu br. 

założyliśmy Pani teczkę osobową nr inw. 1288/WSK

Prosimy jednak, o ile jest to możliwe, o przysłanie swojego zdjęcia najlepiej z lat 40-tych, ale 

może być też współczesne. Może też posiada Pani jakieś dokumenty poświadczające Pani 

działalność konspiracyjną ? Jeżeli tak prosimy o przysłanie chociaż kserokopii.

W swojej relacji pisze Pani o znajomych z okresu okupacji (p.Ada Zaorska, 

p.Potwarowska, p.Strzemboszowa, p.Halina Kutermankiewiczowa, p. Jadwiga Domańska, p.Ela 

Górska). Czy należały one do AK? Czy mogłaby Pani napisać o nich coś więcej ? Może chociaż 

krótkie notki biograficzne ?

W relacji też pisze Pani „Jestem Zofia Kryńska”. Czy było to Pani nazwisko 

konspiracyjne ?

W załączeniu przesyłamy Pani Komunikat nr 6 Memoriału Generał Marii Wittek i 

zapraszamy do dalszej współpracy.

Z wyrazami szacunku

Dokumentalistka Archiwum WSK 

przy Fundacji „Archiwum Pomorskie AK

zał.:

1/ Komunikat nr 6
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MEMORIAŁ
Ldz.: General Marii Wittek f

h l s t  Otn,
Pani Zofia Portalska 

III BROADFIELD 

BROADHURST GARDENS 

LONDON, N W 6 3 Q R 

E n g l a n d

Szanowna Pani,

Bardzo dziękujemy za przysłaną kartkę. Z niecierpliwością oczekujemy Pani w 

Toruniu. Liczyliśmy jednak, że będzie Pani mogła być na organizowanej przez nas sesji 

naukowej, która odbędzie w listopadzie.

Pani albumy, ze zdjęciami z okresu okupacji, są jeszcze w naszym Archiwum i 

oczywiście zgodnie z Pani prośbą „zatrzymamy” je tutaj do Pani przyjazdu.

W załączeniu przesyłamy Komunikat nr 7 Memoriału Generał Marii Wittek 

(wcześniejsze nr-y otrzymała Pani podczas ostatniego pobytu u nas) i zapraszamy do dalszej 

współpracy.

Z wyrazami szacunku

i serdecznymi pozdrowieniami od wszystkich pracowników Archiwum

Dokumentalistka Archiwum WSK 

przy Fundacji „Archiwum Pomorskie AK’

zał.:

1/ Komunikat nr 7 Memoriału Generał Marii Wittek
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Toruń, dnia ..?^»03. 2000 r.

l.dz.658/WSK/2000
Pani Zofia Portalska

III BROADFIELD 
BROADHURST GARDENS 
LONDON, N W 6 3 Q R 

t ENGLAND

Szanowna Pani,

Zgodnie z obietnicą odsyłam wypożyczone fotografie. Kopie (skanowane) włączyliśmy do 

naszych zbiorów ikonograficznych, oczywiście pod Pani nazwiskiem. Przepraszam, że tak długo to 

trwało, ale po prostu nie mamy własnego skanera, w związku z tym nie zawsze terminy są zależne 

od nas.

Mam nadzieję, że niebawem się spotkamy, w grudniowym swoim liście wspominała Pani

o wiosennej wyprawie do Polski. Proszę nie zapomnieć o Fundacji. Życzę wszystkiego dobrego. 

Mam nadzieję, że ze zdrowiem już wszystko w porządku (w ostatnim liście pisała Pani o szpitalu).

Z wyrazami szacunku 

oraz pozdrowieniami i życzeniami zdrowia 

od wszystkich Pań i Pana z Archiwum

Katarzyna^Minczykowska 
Dokumentalistka Archiwum WSK 

przy Fundacji „Archiwum Pomorskie AK”

Ps. Właśnie zwróciłam uwagą, przeglądając Pani akta, że niedawno obchodziła Pani 

Urodziny, w związku z tym proszą przyjąć od „ Fundacji ”— spóźnione, ale szczere — życzenia 

przede wszystkim, zdrowia, zdrowia i jeszcze raz zdrowia oraz takiej, jak dotychczas, pogody

i radości ducha.
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